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Chrystus wśród dzieci
P r z e z  polskie lasy  

i barwne łą k i,  
ła n y  zielonych  pól, 

gdzie k w itną m aków , 
bław atów  p ą k i, 

s z e d ł  Jezus P a n  i K ró l...

Z o c z y ły  Chrysła  
niew inne d z ia tk i, 

przyb ieg ły  żyw o  doń, 
a uzbierane  
na łą ka ch  k w ia tk i  

niosły  p rzem iłą  woń.

—  O de m nie, P an ie , 
p rzy jm  ten bukiecik , 

pachnie ja k  serce m e ! 
w oła  do K róla  
rycerzyk  M ie c ik . 

prośbę b łagalną  śle.

—  M nie znow u, B o ziu , 
ta k  n ó żk i bolą,

w eź m nie na  ręce T w e !  
L itość  m ia ł  B o z ia  
n ad  S ta s ia  dolą, 

p r z y ją ł  W objęcia S w e .

I  b ło g o sła w ił 
Jezus d zia teczk i, 

p o u c za ł sło d ko  je  —  

n a k a z a ł  słuchać  
za w sze  m a teczk i, 

nigdy nie czyn ić  ź le .

K w ia tu szkó w  serca 
od nich z a ż ą d a ł ,  

dobrym i w ży c iu  być  —  

m iłosnym  w zrokiem  
na nie spoglądał:

—  M u szę  W  ich sercach ż y ć  !
Z .  L .

Ja k  Ja c e k  naprawiał szkodę
P r z y k r y  b y ł  d z is ia j  d z i e ń  w  k l a ­

s ie .  Ju ż  p r z e d  n a u k ą  z a u w a ż y ł y  
d z ie c i ,  ż e  k to ś  p o z r y w a ł  w  o g r ó d ­
k u  s z k o l n y m  n a j p i ę k n i e j s z e  k w ia ty .

—  C o  te ż  p a n i  t e r a z  z r o b i?  —  
m y ś le l i  w s z y s c y .  A  p a n i  d o p i e r o  
n a  p r z e r w i e  p o r u s z y ł a  t ę  s p r a w ę .

—  W id z ie l i ś c ie  ju ż  p e w n ie ,  j a k  
k t o ś  z n i s z c z y ł  k w i a t y  w  n a s z y m  
o g r ó d k u .  D o n o s i l i  m i  lu d z ie ,  ż e  
w i e c z o r e m  u c i e k a ł  s t ą d  j a k i ś  c h ł o ­
p ie c .  P r z y p u s z c z a m ,  ż e  to  w ła ś n i e  
ó w  s z k o d n ik . . .  —  K tó r y  to  z w a s ?

C h ł o p c y  p o b le d l i ,  b o  p a n i  p a ­
t r z y ł a  o s t ro ,  a l e  w z r u s z y l i  r a m i o n a ­
m i,  c o  z n a c z y ł o :  —  T o  n ie  ja ,  to  
n i e  ja .. .

—  J a k  m o ż n a  b y ł o  t a k ą  s z k o ­
d ę  w y r z ą d z i ć !  —  z a ł a m y w a ł a  p a ­
n i  rę c e .  —  P r z e c i e ż  w ie d z ie l i ś c ie  
w s z y s c y , ’ ż e  t y m i  k w i a t a m i  m i e ­
l i ś m y  p r z y s t r o i ć  o ł t a r z  p r z e d  n a ­
s z ą  s z k o ł ą  n a  p r o c e s j ę  B o ż e g o  C ia ła .

—  M y  n ie  w i e d z i e l i ! —  k r z y k n ą ł  
Ja s ie k . . .  n a g l e  p o c z e r w i e n i a ł  i r z e k ł  
z a w s t y d z o n y :  T o  n ie  ja  z e r w a ł e m .  
J a  t y lk o  k i e d y ś  n ie  b y ł e m  w  s z k o le  
i n i e  w i e d z i a ł e m . . .

D z ie c i  j e d n a k  z a c z ę ł y  g o  p o ­
d e j r z e w a ć .  T y l k o  p a n i  z a u w a ż y ł a ,  
ż e  s t o j ą c y  z a  ł a w k a m i  J a c e k  d z i w ­
n ie  p o b l a d ł .

—  I c o  t e r a z  z r o b i m y  b e z  k w i a ­
t ó w ?  —  s p y t a ł a .  D z i e w c z y n k i  z a ­
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c z ę ły  p ł a k a ć .  K t o ś  p o w i e d z i a ł ,  ż e  
n a j l e p i e j  p o r a d z i ć  s i ę  k s i ę d z a  k a ­
t e c h e t y .

—  Ja p ó jd ę ,  p r o s z ę  p a n i ,  ja . . .  
z a w o ł a ł o  k i lk o r o  d z ie c i  n a r a z .

—  P ó j d z i e  s a m  J a c e k  —  r z e k ł a  
p a n i .

C h ł o p a k  u k ł o n i ł  s ię  s p u s z c z a ­
ją c  g ł o w ę  i w y s z e d ł .

*  *

—  P a n i  n a  s z c z ę ś c i e  n ic z e g o  
s i ę  n ie  d o m y ś l a  —  r o z u m o w a ł  J a c e k  
p o  d r o d z e  —  s k o r o  m n i e  w y s ł a ł a  
d o  k s i ę d z a .  T o  b a r d z o  d o b r z e ,  ż e  
j a  s a m . . .  A l e  j a k  j a  to  k s i ę d z u  k a ­
t e c h e c i e  p o w i e m . . .

—  K to  u m i e  b ro ić ,  w i n i e n  u-  
m i e ć  z n o s i ć  i s k u t k i  —  p r z y p o m  
n ia ł  s o b ie  s ł o w a  o jc a .

—  A c h ,  ja k i  b y ł e m  g ł u p i !  T e ­
r a z  m o ż e  o ł t a r z a  n i e  b ę d z i e .  C o  
s o b i e  o  m n i e  l u d z i e  p o m y ś l ą . . .

G d y  s ię  z n a l a z ł  p r s e d  d r z w i a ­
m i ,  z a p u k a ł  i w s z e d ł .  P o c h w a l i ł  
P a n a  B o g a .

—  P r o s z ę  k s i ę d z a  k a t e c h e t y  —  
z a c z ą ł  s z y b k o  —  n a s z a  p a n i  m n i e  tu  
p r z y s ł a ł a . S t a ł o  s ię  c o ś  n i e d o b r e g o . . .

—  O  n i c z y m  n ie  w ie m .
—  B o  to  d o p i e r o  w c z o ra j . . .  P o ­

s ła l i  m n i e  z  d o m u  d o  W a w r z k a ,  
t o  j e s t  o jc ie c  te j  I r e n y  z d r u g ie j  
k la s y .  P r o s i ł e m ,  b y  n a m  p o ż y c z y ł  
d u ż y c h  g r a b i .  A  o n  n ie  p o ż y c z y ł ,  
t y l k o  s o b ie  d r w i ł  z n a s ,  ż e ś m y  
d z i a d y  i w s z y s c y  s ię  z e  m n i e  śm ia l i .  
A  j a  o  m a ł o  s ię  n i e  r o z p ł a k a ł e m .

—  W i e m  j a k  to  p r z y k r o .  A  
p o t e m  c o  s ię  s t a ł o  ?

—  T a  I r e n a  s y p i e  k w i a t k i  
r a z e m  z n a s z ą  Z o s i ą .  Z a w s z e  s ię  
c h w a l i ,  ż e  m a  n a j ł a d n i e j s z e  k w i a t ­
k i,  b o  z o g r ó d k a  p a n i .  W i ę c  s o ­
b i e  p o m y ś l a ł e m :  —  B ę d z i e s z  t y  
m i a ł a  k w i a t k i  z a  t e  g r a b i e !  W i e ­
c z o r e m ,  a c h ,  c o  s o b ie  k s i ą d z  k a t e ­

c h e t a  o m n i e  p o m y ś l i ,  w k r a d ł e m  
s ię  d o  s z k o l n e g o  o g r o d u  i p o z r y ­
w a ł e m  k w ia t y .  D z iś  w  k l a s i e  k r z y k ,  
b o  p r z y  s z k o l e  m a  b y ć  o ł t a r z  n a  
B o ż e  C ia ło ,  a  ja  n ie  w i e d z i a ł e m  —  
i n ie  m a m y  k w i a t ó w .  W i ę c  p a n i  
m n i e  t u  p r z y s ł a ł a . . .

—  O j ,  J a c e k ,  J a c e k  —  w e s ­
t c h n ą ł  k s i ą d z  k a t e c h e t a .  C z e g o ś  ty  
n a r o b i ł . . .

J a c k a  ża l  w ie lk i  ś c i s n ą ł  z a  g a r d ło .
—  M o ż e  s ię  j e s z c z e  d a  n a p r a ­

w ić  —  s z e p n ą ł .  J a  z r o b ię  w s z y s t k o ,  
in o  ż e b y  o ł t a r z  b y ł . . .

* *

D o  k la s y  p r z y n ió s ł  J a c e k  l is t  o d  
k s i ę d z a ,  w  k t ó r y m  b y ło ,  ż e b y  s ię  
p a n i  i d z i e c i  n ic  n ie  m a r t w i ły ,  a l e  
p r z y s z y k o w a ł y  w s z y s t k o  i j u t r o  
r a n o  p r z y s z ł y  d o  n ie g o  p o  k w i a t y .  
D o  s u m y  z d ą ż ą  p o u k ł a d a ć  j e  w e  
f l a k o n i k a c h .  P a n i  b y ł a  n i e z m i e r n i e  
z d z i w i o n a ,  s k ą d  k s i ą d z  k a t e c h e t a  
w e ź m i e  p i ę k n e  k w ia t y .  A l e  p a t r z ą c  
n a  z m ę c z o n e g o  J a c k a ,  p o ż a ł o w a ł a  
g o  i n a  r a z i e  n ie  p y t a ł a  o  n ic .

N a z a j u t r z  w c z e s n y m  r a n k i e m ,  
g d y  k s i ą d z  k a t e c h e t a  s z e d ł  d o  k o ­
ś c io ł a  s p o w i a d a ć  lu d z i ,  s p o s t r z e g ł  
n a  s w o i m  g a n k u  w ię ź  p a c h n ą c y c h  
k w i a t ó w  p o l n y c h  —  m a k ó w  i b ł a ­
w a t ó w .  W ł a ś n i e  f u r t k a  s ię  o t w a r ł a  
i w s z e d ł  J a c e k .  B o s e  s t o p y  m ia ł  
m o k r e  o d  r o s y ,  w ł o s y  r o z w i c h r z o ­
n e ,  a  t w a r z  u ś m i e c h n i ę t ą .  P o d b i e g ł  
d o  k s i ę d z a  k a t e c h e t y .

—  T e r a z  p r z y n i o s ł e m  j e s z c z e  
b i a ł e  r u m i a n y  i s t o k r o t k i .  M o ż e  
s ię  p r z y d a d z ą .  C z y  w y s t a r c z y  ty l e ?

—  M y ś l ę ,  ż e  d o s y ć  —  r z e k ł  
k s i ą d z  k a t e c h e t a .  Idź  ju ż  d o  d o m u  
i p r z e ś p i j  s ię  j e s z c z e  t r o c h ę .

—  K i e d y  t e r a z  c h c i a ł b y m  iść  
d o  k o ś c io ł a ,  d o  s p o w i e d z i  — r z e k ł  
J a c e k ,  s p u s z c z a j ą c  o c z y  n i e ś m ia ło .  
M o g ę  iść  d o  K o m u n i i  św . ,  b o m



jeszcze na czczo. A  prześpię się 
po  Mszy św.

W staw ił kwiaty do wody w wiel­
kim dzbanie i pobiegł do kościoła.

Po  sumie ruszyła procesja z Naj­
św iętszym  Sakramentem . Ludzie 
modlili się serdecznie i ciekawie 
oglądali ołtarze. Dziwowali się, 
gdy  przyszli pod  szkołę. Jeszcze 
nigdy nie widzieli ołtarza ustrojo­
nego w sam e polne kwiaty. Ach, 
jaki był ł a d n y !

Jacek klęczał wśród dzieci szkol­
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nych. Cieszył się bardzo, że P an  
Jezus mu wszystko przebaczył, a 
teraz w Najśw. Sakramencie był 
tak  blisko jego kwiatków.

— P raw dę mówił ksiądz k a te ­
cheta — pom yślał — że P an  Je­
zus nie gardzi sercem skruszonym.

Dzieci nie domyślały się, skąd  
się te kwiaty wzięły. A le  pani d o ­
brze wiedziała, bo jej Jacek po 
spowiedzi w szystko powiedział. 
I teraz patrzyła na  niego tak  ser­
decznie... r.

Praw da, że  to  nieładnie iak płakać...

Jurek jest najmłodszy z dzieci. Pewnie dlatego rozpieścili go trochę i niemożna 
sobie było dać z nim rady. Wszystko chciał mieć, wszędzie chciał iść, a jak mu się 
sprzeciwiano uderzał w płacz, czasem także tupał nóżkami lub rzucał się na podłogę.

ftż raz kiedy urządził taki krzyk przy gościach, wujcio nlespostrzeżenie wy­
jął aparat fotograficzny i zrobił zdjęcie. Na fotografii — jak widzicie — płaczący 
Jurek był tak brzydki, że wszyscy się z niego śmiał*'. Odląd już rzadko płacze.

Czasem i starsze dzieci mają brzydki zwyczaj płakać o byle co, gdy tylko nie 
stanie się tak, jak one chcą. Jest to dowodem samolubstwa i trzeba się tego jak 
najprędzej oduczyć, bo Panu Jezusowi bardzo się to nie podoba.

Dziecko—mazgaj nie podoba się nikomu. Zresztą patrzcie na fotografię Jurka. 
Prawda, że to bardzo nieładnie tak płakać!


